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IW!. i K ^ w r t n l / 11 pisemko misyjne, katolickie, ilu- 
j j  lwi U l  II  C I V  strowane, dla dzieci i młodzie­
ży, wychodzi w języku polskim, francuskim, włoskim, hi­
szpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, słoweńskim 

i węgierskim.

Pren u m eraty  i ofiary
przesyłać można pod następującemi adresami: 

Warszawa: Sodalicja Klawerjańska ul. Warecka 15, m. 7, 
Kraków: ul. św. Marka 25. — Poznań: ul. Szymańskie­
go 6. — Wilno: ul. Sawicz, 1 m. 4. II. p — Częstochowa, 
ul. Panny Marji, Nr. 60 (aleje) — B ydgoszcz : g. Marja 
Hochman, ul. Jackowskiego 15—16. — Kielce: p. Marja 
Kasperska, ul. Bazarowa 16, m. 8. — S ied lce: p. Jan 
Sapiecha, ul. Warszawska 10. — Wrocław: Hirsch- 
strasse 33 — Rzym : Sodalizio di S. Pietro Clawer (Roma 
[23]), via dell Olmata 16. — Am eryka: Sodality of St.

Peter Claver 1219, Fullerton Building St. Louis, Mo.

» SPIS RZECZY: Wierszyk, Wykupiona z niewoli — 
Nie-Robinson (Dokończenie). List murzynka do Przełożo­
nego Misji z okazji jego jubileuszu. — Szkoła misyjna Jakto 
murzyni chcieliby wszystko wiedzieć i posiadać. — Opowia­
danie starszego brata dla młodszego rodzeństwa w Europie. 
— Złote ziarnka. — Zagadki i rozwiązanie zagadek.

( I l u s t r a c j e :  Matka Boska Szkaplerzna. — 2 mu­
rzynków. — Kaplica misyjna i zarazem szkoła w Trans- 
waalu — Król puszczy.

Ułatwienie.
Wszystkim Szanownym Przyjaciołom Misyj, zamieszkałym 
w różnych miastach ziem polskich, podajemy następujące- 
adresy, pod któremi można również przesyłać ofiary dla 
misyj katolickich i dla Sodalicji świętego Piotra Klawera. — 
Dobroczyńcy, zwracający się wprost do Warszawy, Kra­
kowa lub do Poznania, zechcą zamówić sobie czek, dla 

ułatwienia przesyłek.
Ł ó d ź ,  p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalniana 55. — L w ó w ,  

p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Berezowski Jó­
zef, ul. Kurkowa 65. — T a r n ó w ,  Ks. Promotor Bractwa Ró­
żańcowego, ul. Kapitulna 2. — J a s ł o ,  Klasztor PP. Wizytek, 
Górka Nawiedzenia. — R z e s z ó w ,  Klasztor 00 . Bernardy­
nów. — S t a r o m i e ś c i e ,  p. Rzeszów, X. Kanonik Kisiele- 
wicz. — P i l z n o ,  Ks. H. Weryński, Prefekt Szkoły powiato­
wej. — B i e l s k o ,  Piłsudskiego 7,



■ M iM p lp 'fr r ' .......

Szkaplerzu święty, tyś  jest tarczą moją, 
l y ś  m ym  puklerzem, co broni od ciosu, 
Pod twoją strażą, pod opieką twoją,
Żyję spokojnie wśród pocisków losu. 
Panno Szkaplerzna, Ty Niepokalana, 
Której odznakę wciąż na sobie noszę, 
Strzez mego serca, niech w obliczu Pana  
Czystość zachowa, pokornie Cię proszę!

W ykupiona z niewoli.
Przez O. Cotel’a.

W  połowie stycznia O. Daigre z St. Yvo, w ra­
cając ze swej apostolskiej wycieczki, sprawił mi 
wielką i radosną niespodziankę: wykupił z niewoli 
m ałą, może zaledwie pięcioletnią dziewczynkę. — 
W yrażał jednak obawy, że m alutka nie będzie 
dłużej żyła, gdyż złe obchodzenie się z nią i głód
20 6 25 19500 7
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Wycisnęły na niej zbyt w ielkie p iętna; upow ażni­
łem  go przeto do natychm iastow ego ochrzczenia 
dziecka z nadaniem  m u im ienia Anny.

Dziewczynka odrodzona przez chrzest święty, 
poczęła się widocznie popraw iać na wyglądzie; 
w reszcie zupełnie przyszła do sił i pozostała u nas 
w Misji St. Yvo, pow iększając w ten  sposób grono 
naszych m ałych sierotek; uczęszcza przy tern pil­
nie n a 'n a u k i Ojca M isjonarza. P an  Bóg chce ją 
nam  widocznie zachow ać. Ażeby to ubłagać, pole 
camy ją szczególniejszej opiece św iętej Anny, p ro­
sząc, by z niej uczyniła dobrą chrześcijankę, a 
w przyszłości dzielną m atkę rodziny. O ileż wię­
cej byśm y się cieszyli, gdyby ją Pan Bóg raczy ł 
pow ołać do swojej św iętej s łu ż b y ! M ódlmy się o 
to  i u fa jm y ! Jakże nieskończenie dużo dobra może 
zdziałać krajow y kap łan  lub  zakonnica!

Dlaczegóż to, drodzy Czytelnicy, M isjonarz tak  
się ucieszył z wykupionego z niewoli dziecka?  —  
Odpowiedź na to  nie jest trudna: w szak m ógł mu 
teraz  darow ać podw ójną wolność: z w ięzów  nie­
w olnictw a i pogaństw a. O, jakże m usiał uszczęśli­
wiony M isjonarz błogosław ić Dobroczyńców z za- 
m orza, którzy mu dostarczyli potrzebnej sumy na 
ten wykup.

Kto z W as, młodzi Przyjaciele Misyj, zechce 
się przyczynić do spraw ienia radości wielu, wielu 
Misjonarzom afrykańskim , przesy łając im ofiarę na 
»w ykup dzieci m urzyńsk ich?*

Ofiary przyjmuje z w dzięcznością Sodalicja św . Piotra 
K lawera, by je następnie w ysłać najbardziej potrzebującym  
M isjonarzom w  Afryce. Adresy na drugiej stronie okładki.

*
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Nie — Robinson.
(Z życia murzyna w Europie.)

Dokończenie.

Innym  jeszcze krzyżykiem  naw iedził P an  Bóg 
Andrzeja, aby ostatecznie pociągnąć go do siebie. 
G ranat poran ił mu silnie nogę, w skutek czego od­
dano go do szp itala, gdzie w reszcie spo tkał ka­
p łana  w edług Serca Bożego. Przed nim otw orzył 
serce swoje i oczyścił duszę. On też widząc nad­
zw yczajne zdolności naszego bohatera  udzielał mu 
w w olnych chw ilach lekcyj w niektórych przed­
m iotach, a  z powodu przeniesienia, polecił go kil­
ku innym osobom, pod k tórych  wpływ em  Andrzej 
zupełnie się zmienił. Można go było w idyw ać te­
raz w kościołach, zw łaszcza w czasie w ystaw ienia 
Najświętszego Sakram entu , klęczącego w kąciku 
i w patrującego się w Utajonego Boga. — Andrzej 
poznał także Sodalicję, zwiedził jej muzeum z nie- 
opisanem  zainteresow aniem  i radością, a  może 
i dum ą i nadzw yczajnie się ucieszył, zobaczywszy 
tam  list pisany przez jednego z kolegów do gene­
ralnej K ierowniczki Sodalicji. P rzychodził często 
do iilji, z zajęciem  czytał »Echo*, a  nie brak ło  go 
na żadnej uroczystości sodalicyjnej. Owszem, k u ­
pow ał sobie bilet na miejsce w pierw szych rzę­
dach, aby nie u tracić nic z tego, co było m ożna 
słyszeć lub  widzieć z ojczyzny, dla ojczyzny lub 
o ojczyźnie jego. Andrzej jest zdolnym robotni­
kiem, dlatego też może zaspokoić w szystkie po­
trzeby codziennego życia, ub iera  się naw et ładnie, 
wygląda zaw sze elegancko. Śnieżno biały koł­
nierzyk i m ankiety, wyśw iecone trzew iki, an i nie 
poznalibyście w nim, w idząc go na ulicy, robotn i­
ka. A jednak Andrzej nie jest szczęśliwy. Mniejsza 
już o to, że zim a nasza bardzo mu dokucza i lak

7 *
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dalece do niej przyzwyczaić się nie może, źe w dni 
mroźne rankiem do pracy pójść nie jest w stanie, 
ale więcej cierpi od niedelikatnych ludzi, którzy 
za nim się oglądają, robią głośne uwagi, palcem 
go sobie pokazują, a nawet mu dokuczają. Coraz 
więcej pragnie wrócić do Afryki, i tam być kate- 
chistą, ale to bardzo będzie utrudnione, głównie 
dla wielkich kosztów.

Józef nie dzielił dalszych losów Andrzeja, po­
został w Hamburgu i może uległ wśród niedostat­
ków, a nierozważny swój czyn życiem przypłacił. 
Nie pierwszy on, ani niestety nie ostatni. Zwłasz­
cza w czasie wojny bardzo wielu ich złożyło w Eu­
ropie kości swoje na wieczny spoczynek.

Żal nam, że nie możemy W am udzielić dal­
szych wiadomości o Andrzeju, przeniósł się bo­
wiem gdzieindziej, może w nadziei łatwiejszego 
przedostania się do kraju rodzinnego. W  każdym 
razie zasługuje na współczucie; oby Bóg dał, aby 
pozostał dobrym aż do końca.

A teraz powiedzcie mili młodzi czytelnicy i czy­
telniczki, czy nie lepiej było Andrzejowi pozostać 
w ojczyźnie? Czy nie lepiej pracować uczciwie, 
aniżeli tułać się po świecie?

Ale i te dzieci, które tak pragną, aby żywego 
wykupionego murzynka z Afryki sprowadzić tu. 
odstąpią od tego życzenia, niepraw daż? Andrzej 
był silny, więc przetrw ał choć z trudem tę zmia­
nę klimatu, ale takie m ałe dzieci, jakże wielkiej 
potrzebowałyby pielęgnacji, tak  jak rośliny cie­
plarniane. A dzieci murzyńskie to nie rośliny, ale 
ludzie jak i my; a jakże by W ąm  było, gdyby 
W as tak oglądano i palcami pokazywano jak bie­
dnego Andrzeja? Pozwólmy więc murzynkom róść 
wśród murzynów, a wspierajmy misje, aby Misjo­
narze w Afryce wychowywać ich mogli na uczci-
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wych ludzi. W  niebie zobaczymy się wszyscy. —  
Owszem, jeśli dla murzynków pracować będziemy, 
to one kiedyś wyjdą w niebie na nasze spotkanie 
i z trjumfem zaprowadzą nas przed tron Bożego 
Baranka.

List murzynka do Przełożonego Misji 
z okazji jeg o  jubileuszu.

O. Ludwik Lempereur, now y Prefekt apostolski p ó ł­
nocnej Katangi (w  Afryce R ów nikow ej), otrzym ał z p o ­
wodu sw ojego 25 lecia św ięceń  kapłańskich liczne listy od 
dzieci murzyńskich. Jeżeli one nie są w yrażone w  w ytw or­
nej i w zorow ej form ie, pokazują jednak, źe murzynki ko­
chają Pana Boga i M isjonarzy. Oto jak brzmi jeden z tych 
listów :

N ajprzewielebniejszy Księże Biskupie !
Dumni jesteśmy, że możemy Jego Ex. przesłać 

od nas mały liścik. Najprzewielebniejszy Księże Bi­
skupie, myśm y wszyscy Twojemi dziećm i. Chcieli­
byśm y Księdzu Biskupowi coś powiedzieć. Dzisiaj 
jest rocznica Jego święceń kapłańskich. Dzisiaj je 
steśm y bardzo weseli. Niech Pan Bóg błogosławi 
Księdzu Biskupowi i Jego wielkiej pracy 1 Najprze- 
w ielebniejszy Księże Biskupie, m yśm y biedne dzieci, 
proszę, uproś nam  dziś łaskę Bożą, bo Pan Bóg jest 
naszym Ojcem.

Proszę przyjąć, N ajprzew ielebniejszy Księże Bi­
skupie, w yrazy naszej głębokiej czci

kochające dziecko
A lbert Alube.



Szkoła misyjna.
Przez O. Ciravegn’ę, Misjonarza De la Consolata.

Ćw iczenia gim nastyczne, zabaw y na świeżem 
pow ietrzu i swobodne bieganie w śród pól i zaro­
śli, śm iałe w ypraw y, św iadczące o odwadze i sile 
jednostek, to  niezawodnie najulubieńsze zajęcia m ło­
dzieży białej i c z a rn e j. Ale szkoła., o, cóż to za 
udręczenie tylko o niej p o m y śleć !.. Być zam knię­
tym  pomiędzy czterem a ścianam i; godzinami syla­
bizow ać trudne do odczytania w yrazy, dodawać 
i dzielić liczby, k tó re  w żaden sposób nie chcą 
się zgodzić, podczas gdy poza m uram i n a tu ra  roz­
tacza cały  swój przepych; prom ienie słońca w abią 
blaskiem , p taszki nucą wesoło. . Biedne dzieci a- 
frykańskie i wy nie jesteście w olne od pokosy po­
rzucenia książek, ołówków i tablicy na widok po­
bliskiej huśtaw ki i zielonej łąki.

Otóż i nasi m alcy... Opuszczają oni w łaśnie 
swoje chatk i; z trudem  odryw ają się od grzejącego 
ogniska, wokoło którego zbiera się rodzina przed 
pójściem do codziennego zajęcia. Teraz przebyw ają 
skaliste  pagórki, szczękając z zim na zębam i, gdyż 
rano w iatr tu  jest nadzw yczaj ostry. — W reszcie 
s ta ją  u celu; za chw il kilka w klasie panuje  cisza 
jakby m akiem  zasiał. W chodzi nauczyciel, w itając
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ich serdecznie. Po zwykłej modlitwie siadają w ław ­
kach, ścieśniając się dla rozgrzania zmarzniętych 
członków; wodząc palcem odczytują cierpliwie sy­

laby. Ostrożniejsi, bojąc się omyłek, spoglądają 
ukradkiem na swych towarzyszów, czekając aż ci 
wpierw przeczytają tajemniczą sylabę, którą na­
stępnie starają się prawie równocześnie powtó­
rzyć.
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Słońce wznosi się coraz wyżej na horyzoncie, 
dobroczynnem i prom ieniam i ożyw iając ducha. — 
Skostniałe członki dzieci rozgrzew ają się, głosy 
sta ją  się żywsze i czystsze, uw aga w zrasta. Z za­
jęciem m ożna przysłuchiw ać się na przem ianę ich 
śpiew om  pieśni kościelnych, odpowiedziom na za­
pytan ia  z katechizm u, zdaniom  łacińskim , używ a­
nym przy służeniu  do Mszy św.

Podczas wojny św iatow ej zam knięto wiele szkół, 
jest przeto  wiele n ieośw ieconych; pocieszającem  
jest jednakże widzieć m urzynów , k tórzy  się p ra ­
gną czegoś nauczyć ; zajm ujące są  też listy, jakie 
starsi z nich piszą do swych przyjaciół.

Dla nas, M isjonarzy, pouczanie dzieci to p raca  
w zniosła i m iła ; niem a w nich bowiem  tego za ­
bobonu i p rzesta rza łych  p rak ty k  pogańskich, gdyż 
w yszły one z rodzin katolickich. W  ich sercach 
p rostych i niew innych możemy korzystnie zasiew ać 
z iarna  zasad C hrystusow ych.

Jakto murzyni chcieliby w szystko  
w iedzieć i posiadać.

Alfonsa jest jedyną ochrzczoną już dziewczynką, 
k tó rą  m am y w Sangi. Jest to  dobre dziecko, nad­
zwyczaj żywe i roztropne. Pewnego dnia, kiedym 
siedział przy stoliku, wchodzi m a ła  i sta je  u pro­
gu. Jedną rączką  igrając z perełkam i, jakie m iała  
na szyi, drugą trzym ając palec na ustach, s ta ła  
tak  pew ien czas w m ilczeniu. Z początku m yśla­
łem , że przyszła  się przyglądać, jak to moje pióro
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prędko posuwa się po papierze, co jej sprawiało 
zawsze wielką przyjemność, albo leż, że się przy­
słuchuje t y k - t a k  mojego budzika, aby za chwilę 
usunąć się pocichu z pokoju. Tym razem jednak 
było inaczej.

• Chciałaś czego, Alfonso'?* — pytam.
• Ojcze, daj mi kaw ałek białej n itk i«.
Dałem jej kawałek. W yciągnęła ją  starannie, 

przypatrując się jej z uwagą.
»Ojcze, jest ładna, ale za mało. Dlaczego mi 

nie dasz więcej ?«
• Jakto, nie wiesz, że nici dostajemy z daleka, 

z Europy? Dużo potrzeba czasu i pieniędzy, ażeby 
niemi obdzielić wszystkich Ojców i Siostry. Do­
broczyńcy, którzy ich nam dostarczają, chcą, że­
byśmy oszczędzali*.

Dziecko zastanowiło się przez chwilę, poczem 
rzekło zupełnie poważnie:

»A gdybyś'tak  Ojcze napisał do Dobroczyńców 
w Europie, żeby oni i dla Alfonsy w Sangi przy­
słali białych nici?*

Uśmiechnąłem się, i nie chcąc, by odeszła z ni- 
czem, musiałem jej przyrzec, że napiszę. Ale teraz 
czeka na to!

*

• Ojcze, pokaż nam te twoje śliczne obrazki ?« 
prosili pewnej niedzieli moi katechiści.

•Moje obrazki!«... — »Tak, tak!* Otworzyłem 
brewiarz i dałem im do oglądania obrazki, które 
się tam znajdowały. Przypatrzywszy się im do­
brze, odzywa się jeden z nich:

•Nie te, Ojcze, inne, gdzie także jest twój oj­
ciec i matka«.

Zrozumiałem... Raz zastał mię jeden z chłop­
ców, kiedym właśnie z Przełożonym Misji prze­
rzucał kartki mojego ubogiego albumu, gdzie prze-
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e iow uję fo tografje m oich  rodziców , w sp ó łb rac i 
i innych  drogich  m i osób ; już zd ą ży ł n iecno ta  opo­
w iedzieć to sw oim  tow arzyszom , k tó rzy  ot te raz
H w .  rv  ć * -  w idzied obrazk i. P rz y p a try w a li się 
d ługo O jcu Ś w ię tem u  i »w ielk iem u, w ielk iem u Oj- 

~  n a szem u za łożycie low i: za p rag n ęli w ie­
dzieć, d laczego i ci nie p rzy ch o d zą  do Misji, by 
n a w ra c a ć  m urzynów .

»L udzie w  E u ro p ie  ta k  bardzo  ich  k o ch a ją , że 
im  m e do p u szcza ją  od sieb ie odejść* , od p arłem  to 
b y ła  jedyna  odpow iedź, ja k ą  im  n a  podobne p y ­
ta n ia  d aw a łem .

I  A lfonsa d o łą cz y ła  się  do tej g rupy . Z oba­
czyw szy  m ojego ojca, m atkę , b ra c i i s io s try , za ­
g ad n ę ła :

»Ojcze, czy tw o ja  m a m a  w szy stk ie  sw oje dzieci 
d a ła  o ch rzc ic  ?*

cta«em” "lnie' "  W E“r0pie WSZyscy są °-
» la k ,  a le  d laczegóż ci w szyscy  O jcow ie (tu  

w sk a z a ła  pa lcem  n a  m oich w sp ó łto w arzy szy  z Se­
m in ariu m ) zo s ta ją  w  E u ro p ie , a  nie p rzychodzą  
tu , gdzie je s t ty le  w iosek  bez O jców  i ty lu  pogan 
do  n a w ró c e n ia ? *  ^  8

P rz y rz ek łe m  jej, że  w szyscy p rz y jd ą ; jako  do- 
w od m ogłem  jej p o k azać  n a  fotografji O jca Ca- 
vallo , A lb erta  i m nie.

» D o b rz e .. n iechże p rzy jdą , i to  w k ró tce , m y 
ju z  czek am y  n a  n ich  i chc ie libyśm y  ich  m ieć jak  
n a jp rę d z e j«. *
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Opowiadanie starszego brata 
dla młodszego rodzeństwa w Europie.

Przez W. O. Baetmana, Laz., Misjonarza w  Abisynji.

Po raz już trzeci w  tym roku O. Baetman prowadzi 
pogawędkę ze swoimi młodymi przyjaciółmi z zamorza:

N ikt nie lubi wężów; każdy czuje naturalny  
w strę t do tych  pełzających gadów; a  jednak nie 
są one tak  bardzo złe. Jeśli ich nie nadepniesz, 
zostaw ią cię w spokoju. N ajbardziej lubią się w y­
grzew ać na dachu; w ślizgują się jednak wszędzie; 
dla nich niem a żadnej przeszkody. Niekiedy naw et 
przychodzą w nocy do pokoju i czujemy przez sen, 
że nam  coś łazi po tw arzy ; w tedy jest najlepiej 
zostaw ić je w spokoju i dozwolić im iść dalej. — 
Albo, kiedy zziębnięte wślizgują się nam  pod koł­
drę, należy udać trupa , dopóki sam e w reszcie nie 
odejdą, jeżeli - nie m am y odwagi pozbyć się ich 
przem ocą. Jeden z naszych M isjonarzy uczuł raz  
w nocy, że m u się w ąż obw inął naokoło szyi; po 
kilku m inutach ten  szczególny kołnierzyk zesunął 
się sam pocichu. Misjonarz, k tóry  w łaśnie odm a­
w iał brew iarz, w yznał później, że m iał z tego po­
wodu »małe roztargnienie*. W  jednej z naszych 
placów ek podczas pogawędki M isjonarzy, spadł na­
raz z dachu gruby wąż. Inny Ojciec, w chodząc raz 
do swej izdebki, zauw ażył, jak  w łaśnie wąż w y­
dostaw ał się z dziury w pobliżu drzw i; w obydwu 
w ypadkach węże te  przepłaciły  życiem sw ą śm ia­
łość. Co z tego za w niosek? W ęże są  dzielnemi 
stw orzeniam i: jeśli się je zostaw ia w spokoju, n i­
gdy praw ie nie czynią człowiekowi szkody, jeżeli 
zaś podchodzą zbyt blisko, zabija  się je, — ot 
i wszystko.

*
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Najbardziej boimy się hieny. Jest to rodzaj 
psa; najgrubsza jest w karku ; m a przy tern okro­
pne zęby. P rzypatryw ałem  się jej raz  w chwili, 
gdy spożyw ała padlinę osła w pobliskim  row ie.— 
1 ojedyńczej hieny niem a się co obaw iać; owszem, 
w dzień ucieka ona przed człow iekiem ; noc jednak 
czyni to zw ierzę dzikiem i odw ażnem : a  kiedy 
przychodzą grom adnie, po sto i więcej sztuk, w te­
dy jest najwyższe niebezpieczeństwo. Jeżeli się kil­
ka z nich zabije, pozostałe pożerają je natychm iast. 
Kiedy się im położy na drodze kaw ałek  zatrutego 
m ięsa, zwierzę, spożywszy je, pada  w przeciągu 
kilku m inut. Tow arzysze jego, którzy nie dopusz­
czają do zepsucia się niczego, rozdzierają je i zja­
dają, i ci w net padają otruci. Ich żałosne wycia 
nie przerażają  już tego, k to  do nich przyw ykł; 
obcy jednak słysząc te  dzikie jakoby ludzkie krzy­
ki, drży ze strachu  na calem  ciele...

*

Co się tyczy lam partów , lw ów  i innych »pa- 
rafjan* większego gatunku, to należy przyznać, że 
i ci są szlachetnem i stw orzeniam i. Kiedy się je 
zostaw ia w spokoju, nie rzucają  się zazw yczaj na 
nikogo; lew zw łaszcza jest jednem z najszlache­
tniejszych zw ierząt. Nasi M isjonarze spotkali się 
już niejednokrotnie z lw am i, nigdy jednak nie po­
nieśli od nich szkody. Jeśli jednak lew jest z ra ­
niony, w tedy urządza okropną, k rw aw ą kąpiel; je­
dnym skokiem  dosięga swej ofiary: uderzeniem  
ogona potrafi obalić najtęższego człow ieka, a  w te­
dy rozwścieczone zw ierzę nie zna litości. Myśmy 
już przyw ykli pozw alać im przejść koło nas spo­
kojnie, a  w tedy idą one sw oją drogą, jak porządni 
udzie. Gdyby się każdy trzym ał tej zasady, w szyst­

ko szłoby najlepiej w świecie.
*
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Wm

Król puszczy.
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Oto, moi młodzi przyjaciele, kilka szczegółów 
z życia afrykańskiego M isjonarza. Może się wam 
spodobały, a  może przestraszyły . W  każdym  bądź 
razie znacie teraz lepiej nasze położenie. Połączcie 
się zatem  z nam i w duchu, a  przedew szystkiem  
m ódlcie się za nas d u ż o !

O czem ś jednak zam ilczał Misjonarz, co jednak 
jest praw dą, a m ianowicie, że w naszych czasach 
w yszukanej wygody, zm ysłowości, obawy przed 
w szelką ofiarą, to dobrowolnie podjęte, a  pełne 
ofiary życie naszych M isjonarzy jest bohaterstw em . 
A jednak i oni są ludźmi z krw i i kości i m ają 
takież nerw y jak  i my. Cóż ich podtrzym uje dzień 
i noc w ich dolegliwościach ciała, w rozłące ich 
tkliwego i kochającego serca, w ich obcowaniu 
z ciemnymi, nieoświeconym i ludźm i?  Oto spojrze­
nie na w izerunek Ukrzyżowanego. P an  Jezus na 
krzyżu zastępuje im m iejsce wszystkich. A kiedy 
im się wydaje, że już dłużej w ytrw ać nie mogą, 
w tedy przychodzi im z pom ocą łaska  ich pow oła­
nia i pozostają jej w iernym i, bo jest w nich m i­
łość, miłość, ta  potężna dźwignia; kiedy ona opa­
nuje serce, p racu je  się dużo, pracuje się dobrze, 
pracuje się ciągle... Zachow ajcie zatem  w sercu 
w aszem  m iłość do Boga i m iłość do ludzi; pom na­
żajcie ją  w sobie przez codzienne m ałe ofiary. Bę­
dziecie w tedy zdolni naśladow ać życie Św iętych 
i pokażecie P an u  Jezusow i, że Go kochacie. Nie 
zapom inajcie też o tem , że łaskę  pow ołania m o­
żna sobie uprosić u P ana  Boga. W szak P an  Je ­
zus nam  pow iedział: »Proście P an a  żniw, aby ze­
s ła ł robotników  do w innicy  swojej".
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Złote ziarnka.
»Nie dla doczesnych rzeczy 
jestem stworzony ale dla wiecznych*.

[Św. S tanisław  Kostka)

Z Bogiem zaczynaj, wszystko kończ z Bogiem, 
Inaczej będziesz sam  sobie wrogiem.

Król Alfons z Aragonji, taką dał raz nauczkę 
swym dworzanom, którzy nie modlili się nigdy przy 
jedzeniu. Zawezwał raz na ucztę pewnego żebraka, 
ale zakazał m u najsurow iej pozdrawiać kogokolwiek, 
lub po uczcie dziękować królowi i innym . Żebrak 
zastosował się ściśle do rozkazu, czem byli dworza­
nie bardzo oburzeni. W tedy rzekł im k r ó l : »Przecież 
wy nie lepiej postępujecie względem waszego króla 
niebieskiego. Nie prosicie Go o nic i nie dziękujecie 
Mu za nic. Gzy myślicie, że On nie gniewa się na 
was, tak jak wy na tego żeb raka? Dworzanie zawstydzili 
się bardzo i odtąd pam iętali zawsze o m odlitw ie po 
i przed jedzeniem .

(Spirago.)

Zagadki
1.

Kto na zagadki w  »Murzynku« czeka,
Niech pow ie: co Pan Bóg stw orzył w  obliczu każ-

[dego człow ieka?
2 .

Co to jest różaniec, o tem  w szyscy  w iecie,
Co m a w  sam ym  środku? czy też odgadniecie?

R o zw iązan ie  z a g a d e k  z Nr. 6.
1. Orzechy. - 2. Ten, kto w łaśn ie  z okna w ygląda.—

S. Poduszka. — 4. Jajko.



—  112  -

Pow ołanie M isjonarki-pom ocnicy.
Młode osoby, któreby pragnęły oddać się służbie 

m isyj katolickich, by w spółpracow ać w rozszerza­
niu K rólestw a Bożego na ziemi, mogą to pragnie­
nie zaspokoić, jednocząc się w pracy z Sodalicją 
św. P io tra  K law era. Jako  M i s j o n a r k i - p o m o -  
c n i c e  mogą pracow ać dla M isjonarzy i Misjona­
rek  w Afryce i przyczynić się w ten sposób do 
naw rócenia w i e l u  d u s z ,  do k tórychby bez tej 
pomocy nie d o ta rł nigdy żaden Misjonarz. W ięcej 
powie W am  książeczka ^Pow ołanie M isjonarki po­
mocnicy dla Afryki®. Prośby  o przyjęcie należy 
zw racać do Generalnej K ierow niczki w R zym ie 
R o m a (23), via dell’O lm ata 16.

Przez lat k ilkanaście!
Zbierane przez dziatw ę szkolną (chłopców  

i dziew czątka) szkoły powszechnej w Żurawnie, 
nadeszły do Sodalicji w wielkiej i lo śc i: zużyte 
znaczki —  cym folja — i papier z tytoniu.

N a tern m iejscu, w im ieniu m urzynków  najbied­
niejszych, bo nie znających Boga, sk ładam y P. T.
I rzew odniczącym  —  i kochanej młodzieży, tak  
w ytrw ale niosącej dla m urzynków  pomoc, stokrotne 
»Bóg z a p ła ć !«

Zachęcam y też i prosim y w szystkie szkoły k a ­
tolickie, aby naśladow ały tę piękną, m iłosierną 
u czynność!

Odpust zupełny,
którego pod zw ykłem i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św iętego P io tra  
K lawera, a  więc i członkow ie »Ligi dzieci dla Afryki«.

25 lipca w dzień św. Jakóba, A postoła.

• Nakładem  Sodalicji K law erjańskiej.
Odbito w  drukarni »Czasu«'w Krakowie, podzarz L. Wójcika.



Ofiary nadesłane
do Krakowa, W arszawy, Poznania, Rzymu i St. Louis 

w lutym i marcu

(w złp.)

N a L ig ę  d z ie c i  d la  A fry k i: Sod. M arjańska w Lubi. 4-60 
Ks. Maik 4915, M. Olszańska 2-—, A- Miodońska 8-—, Ks- 
H. W eryński 6 60, A. Kozłowska 16-35, F. Petkowska 24-60> 
Dzieci p. p. Serkowskich 3-90, Ks. Mieczkowski 2 '—, p. Her" 
danów na 1.70, p. Petkowicz 18-—, p. Motylińska 24- > 
S. Iw anow  120, Odlanicki Poczobut 12-—,11. Bogdziewicz 610, 
Jan Dowgierd 4-60, W. W iśniewska 14, p. Piniecka z D. 28‘—>
H. Leciejewska 2'81, I. Konieczny 3 '—, p. Sosnowska 1-—, 
Nowicki 2-22, P a te r 6-63, bezimiennie i z drobnych ofiar: 5-48.

D la d z ie c i  m u r z y ń s k ic h :  P. Kostecki 180, P . Bed­
narski 5-70, p, K wapniewska 5 -—, p. W róblewska 1.—, 
S. S. Felicjanki z T. 1 0 —, S. S- W izytki z K. 7 - - ,  S. S. 
Felicjanki z P. 8-50, p. Stelikówna 2-—, Ks Mentzel 6-—,
I. Dubas 1.— S. S. Boromeuszki z Ochronki w  Ch. 12 30, 
Z. W yszyńska 150, M. Magola 1.—, J. M akuchówna 8 —, 
T. K rajew ska 10-—, J. Paszkow ska 4'25, Ks- Pawłowski 
z K. (na Misje pols. w Rodezji) 2 2 — , 11. Gorgoniówna od 
dzieci z B. 6-50, S. S. Felicjanki z T 2-75, W Lapkow a 2—, 
A. Jałow iecka 2-—, M Tutak 20-—, Z. Nadolski 3-— A. 
M atwianka 1-—, M. Golik 4.—, P. Teodorczyk 1-—, H Mos- 
soczy od dzieci z B. 20-—, M. Chowaniec 4 50, P. Zawadz­
ka 3 —, M. M azurkówna 1-—, P. Suwaj 3-60, M. G ajew ­
ska 2-—, S, S. Sacre Coeur ze Zblitowskiej Góry 100-—, 
P. Bień 15 0  N. N- 3-80, od kół dzieci: Ks. B. Ilucia l -—, 
H. M ejrów na 1 —, Ks. L ehm an 2 5 —, p Dobrowolska 6-—■, 
p. Wolniewicz 3-—, p. W ilczewska 20'— p. Czablewska 3 20, 
Ks. Zakryś 4-25, Ks. Bork 5-—, T. Sokolnicki 5 —, p Bu- 
della 1-—, p. Bogusiewiczowa od siebie i dzieci 12-51, 
p. Szadkowska 1-—, p. Lipińska 1-50, Błaszkiewicz 9 '—, 
W alkiewiczowa 1 —, W olniewiczowa 1’50, p. Michalaków- 
n a  10-—, Józio Ozdowski 1-—, p. Śpiewakowa 5-—, p. Wrób- 
blewski 1-—, Z. Ktlhn 5-—, p. Dzikowska 1' — , z drobnych 
ofiar i bezimiennie 113-37.

Na chrzest S tanisław a lub Stanisław y Ks Grochacki 
od dzieci z Szam anow a i Orszewa 20-— zł.

W sz y s tk im  o f ia ro d a w c o m  n ie c h  P a n  B ó g  s to k r o tn i e  
z a p ła c i !



Młodym Przyjaciołom Misyj polecamy gorąco

Kalendarz
św. Piotra Klawera

na rok 1926.
Zawiera on bardzo ciekawe opowiadania i illu- 

stracje z Misyj katolickich w Afryce.
Ufamy, że nasi Czytelnicy pospieszą z zamó­

wieniami i to nietylko dla siebie, ale także i dla 
swych krewnych i przyjaciół, pragnąc w ten spo­
sób zainteresować jak najszersze koła ideą mi­
syjną.

Cena kalendarza 35 gr. Do nabycia w Sodali- 
cji św. Piotra Klawera, pod adresami wskazanemi 
na drugiej stronie okładki.

Pod temiż adresami można nabyć broszurki: 
Św. PIOTR KLAWER (Cena 15 gr.)
„TOMIKI MISYJNE“ (Tomik V i VI) po 10 gr. 

każdy.

Mówcie o „Murzynku" 
i dawajcie go do czytania innym!


